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Do naszych czyte ln ik ó w !

Oddajem y w  ręce Szan. C zyteln ików  
jdterwszy num er „Sw astyki'1. C zynim y to 
na próśb-- naszych zw olenników , którzy  
pragną uśw iadom ienia o celach „Pol. Partii 
Nar.-Soc". i nabycia  g łęb szego  uśw iado­
m ienia narodow ego. C zynim y to również  
dla celów  propagandow ych naszej ideji 
w śn sl ludu gd yż p ism o jest najlepszym  
i najpew niejszym  propagatorem  po w szy­
stk ich  zakątkach Polski-

M ieliśm y cyw ilną  odw agę nazw ać pismo 
nasze „Sw astyką", a u czyn iliśm y T.o d la te ­
go , by pokazać Niem com , że n ie  zapom ­
nieliśm y o w yłącznych  praw ach polskości 
do sw astyk i, że  tego  prawa odmaw iaruy 
Niem com  i rew indykujem y je dla siebie.

Celem naszym  jest praca dla potęgi 
Polski w m yśl wskazań narodowego mesja-

nizmu, który g łosim y, praca w obronie na­
rodow ego proletarjatu  polskieg'o i sz e r o ­
kich w arstw  pracująoych przed w yzyskiem  
kapitału , a to dla rozszerzenia  polskości 
i um ocnienia fundam entów  Polski. Ma nim  
b yć  narodow y proletarjat, uśw iadom iony  
narodowo i przejety  ideją potęgi P olsk i 
i jej posłannictw a dziejow ego. Chcem y  
ośw ietlić  now y program  akcji narodowej 
dla odzyskania  przedew szystk iem  daw ne­
go stanu narodow ego posiadania, zniszcąo- 
nego przez zaborców i rozbiory, dla od zy­
skania dawnej sław y polskiej i daw nego  
stanow iska w E uropie. Gdy będzie szczę­
śliw ą i potężną Polska, bedzie rów nież  
szczęśliw ą i lepszą dola p olsk iego  ludu.

P rosim y naszych Szan. C zytelnikiiw  o po­
parcie naszych  eelów  i naszego  pism a, 
o przysy łan ie  nam korespondencji i a r ty ­
kułów uzgodnionych  z naszym  program em . 
Każdy kom u droga i w ielka przeszłość

P olsk i i w skrzeszenie jej potęgi z czasów  
Jagiellonów  i B atorego, kto w krzywdzi.-, 
poniżeniu i nędzy polsk iego  narodow ego  
proletarjatu widzi przedew szystkiem  w spól­
ną krzyw dę i słabość N arodu-Polski, ten 
udzieli nam i naszym  zam ierzen iom  sweg-o 
poparcia. W ich w ięc ręce oddajem y los 
naszego pism a i w ielkiej naszej ideji.

„Polsko —  zbudź się‘\  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Redakcja ,.Swastyki“.

Apel do Rządu w sprawie 
inwalidów wojennych,

Wcdtur* sapowitdHi mają z dniem 1 bwietow 
■ nwalidm państw zaborcsych maiący mniej njż 25''',, 
niezdolności, Stracić rentę. Zatrsóinaja jo tvl bo p o ­
wyżej 23% i to stracą 10-tą cĄk- #e swej rcntv. 
W ten sposób R.=ąd chce zaosuesędrić 35 milj. i\. 
leżeliby ta sapowiedf wesjła w życic, lierne -sesje 
inwalidów besrobotnycli i sdanycli tylko rui rentę 
stracą i tę ostatnią podporę.

Cny? Pząd nie mógłby snalcsć innych źródeł n<i 
pokrycie renty inwalidzkiej? W imię ludskośei 
swracamy się w  obronie tvch naibuxiniejs3\reh z 00- 
rącyin apelem do R=ądu o wstrrrraanie akcji od­
bioru rent

Hitler podchwycił polską myśl.
H itler , tw órca n iem ieck iego  narodow e­

go  tw ja lizm u  w ystąp ił ze sw oją ideja do­
piero w  1919 roku. Do sw ego „natchn ie­
nia" zaczerp n ął Jednak w zorów  gd zieś in ­
dziej, m ianowicie... w P olsce. Otóż już 
przedtem , bo na krótko przed w ybuchem  
wojny św iatow ej pow stał ruch narodowo- 
snejnlistyezny we Lwowie, w śród rriłodzie- 
ży robotniczej, niezadow olonej z nkraino- 
filskiej polityki socjalistów  i szkodliw ej 
illa rozwoju i utrzym ania po lsk iego  stanu  
posiadania polityk i endeckiej. Ostoją tego  
ruchu wi L w ow ie stała sio czyteln ia  l.S .L . 
im. B orelow sh it-go  przy ul. Szeptyckich .

W ojna św iatow a zn iszczy ła  pracę p o l­
sk iego  nar. socjalizm u- Natychmiast, po 
upadku Austrji odżył ten ruch tym  razem  
w K rakowie, gdzie  zorganizow ano w grud ni u 
1919 r. part je. p. su.: „Polskie Stronniet wo-Na- 
i-odow o-Socjalistyezne“, głuszami socjalizm  
z charakterem  narodow ym , hasło p o tęż­
nej Polski, odrodzenie Narodu moralne 
i narodowe, i nacjonalizm .

N iestety, podczas gdy tw órcy tego ruch u 
pozostali w szeregach  wojskowych, to rów ­
nocześnie ,w N iem czech H itler  „poszedł do 
c y w ila , i zaczai działać. ])owb dziawsz.y

Na św iątyniach pogańskich, domach, 
figurach, urnach, posągach Światowida na­
si praojcow ie um ieszczali znak, oznacza­
jący piękno, m ądrość, m iłość, wiarę, w szy­
stko, co w zniosie, szlachetne. I dziś sw a­
styka używ aną jest, w Polsce jako sym bol 
i jako ornam ent. Jako sym bol czysto  sto­

sie o takich ideach w Polsce, pow ziął 
m yśl przeszczep ien ia  ich na grunt n ie­
m iecki, przeżarty  socjalizm em  m iędzyna­
rodow ym . Ideę polską jednak H itler  zu ­
pełn ie sp aczy ł brutalnością, niem iecką za­
borczością.

H itler  op arł się na m łodzieży, która d o ­
rósłszy  pom ogła mu po kilkunastu latach  
pracy objąć „volle Maclit,“ —  pełn ię w ła­
dzy.

N iem cy przeżarte; socjalizm em  i m ar­
ksizm em  nie su. zdolne znosić na d łuższy  
czas n iew olniczej w prost dyktatury h itle­
rowskiej, 1 em bardziej, że idea nar. socja­
listyczna nie w iązała sie h istorycznie  
z Niem cam i, a została sztucznie przeszcze­
pioną na grunt niem iecki. H itleryzm  roz­
wijał się tylko w tedy, gdy był bez w ładzy, 
w "opozycji do socjalistycznych  rządów. 
Pociągał tein masy m łodzieży. D zisiaj so- 
( jalizm  i kom unizm  ongi tak poteżne  
skryły  się pod ziem ię, skąd rozsadzą .tę 
klatkę niew oli prędzej, niż się tego spo­
dziew am y, m oże prędzej, niż to przepo­
wiada wróżka, w ioząca H itlerowi na rok 
193Ó, Śmierć z rąk j e g o  straży przybocz­
nej, a więc przyjaciół polityczny cli.

w iański przyjęło ją W ojsko Polskie, i tak 
4 pułk strzelców  podli., jo sam o 1 p. s. p. 
oraz inne.

Żnak sw astyki. Ten sym bol ognia, sym ­
bol naszych praojców  my narodowi socja­
liści przyjęliśm y jako znak naszej partji, 
pod którym  podniesiem y, pobudzim y

z m artw oty do życia nasz o n g i  w ie lk i  
i potężny naród polski.

Chcemy go  dźw ignąć, uszczęśliw ić,
Chcem y nim ca ły  świat zadziw ić.

Duch sw astyk i —  to przekreślenie n i e ­
w oli, poddaństw a, jak ie nasi m ożnow ładcy
i szlachta narzucili swoim  braciom  z jed ­
nego f tegosam ego narodu, to przekreśle­
nie słabości, jaką przez poddaństw o na 
P olsk ę sprow adzili.

Sw astyka. Sym bol równości w s /\ a ki.di 
Polaków, zaprzeczeni.1 przyw ilejów  i ra­
bunkow ych bogaci w — a zapowiedź o d r o ­
dzenia spraViedliwo.śei, dobra, prawd v 
Prasłow iańska krwawa sw astyka, tea p ło­
m ienny znak ognia, spali zło, upodleni... 
nędzę. Jak kruszec \v ógniu  szlachetnieje, 
tak odrodzi się  w naszym  prasłow iańskim  
znaku polskość, skazana na upadek i za ­
gładę od chw ili usunięcia go  z n a s z e j  
ziem i.

Niech ten płom ienny znak ognia roz­
pali nasz naród do w ielk ich  czynów  Sli - 
w iańszczyźnic —  Polsce p isanych. Nieo.ii 
się obudzą do jedności i dla w ielkości 
Polski w szystkie poU kie plem iona od Ma­
cierzy-pól skośni oderw ane ręką wróg.'.w, 
od B ałtyku po K arpaty, > d polańsk iego  
D niepru po Labo, tak d ługo słow iańską, 
póki znak sw astyk i, znak w olności św ie­
c ił  tym  ziem iom . Niech ten znak sloń«ą  
ożyw i zam arłe polsk ie p lem iona na slo- 
wiańskbwri cm entarzysku, gdzie  dziś za ­
g n ieźd z ił sie w róg, który, skradł sw astyk ę  
słow iaństw u, pohańbił, b iorąc za swój 
znak germ aństw a przem ocy nad naszym i 
braćm i, gwałtu, nad w łasnym i rodakam i, 
bezpraw ia, zła, okrucieństw a, wojny i znisz 
czenia. N iem cy nie maja żadnego prawa  
do sw astyki. Nawet n ie  mają dla niej 
nazw y, ty lk o  sztuczną, jako „krzyż hako­
waty". W iększe od nich praw o m ieliby  
Włosi,, sw astyka była znana, w Łacjum,

Swastyka znakiem odrodzenia narodu-
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K trufji, gnały  sw astykę Inilje, Egipt,, na- 
wot nioaryjskie Chiny. (

/n a k  sw astyk i — w dniach grozy  i za­
w ieruchy znak s iły , skupien ia  do obrony 
pi /.pd j burbarzy.ucą-na pastnikiem . Podno-

N ieszczęścicm  polsk iego ruclui n arod o­
w e g o  jest op anow anie g o  przez endecję, 
o p a n o w a ła  g o  zaś i w zięła w  arendę  
już daw no, bo jeszcze przed wojną. C o  
dała nam ona d o b reg o ?

W ezm ę działalność endecji w  Ziemi 
•  Czerwieńskiej, której polskości mienią się

jedynym i obrońcam i. Przed wojną jakaś 
ślepota dotknęła tam tejsze społeczeństw o  
polskie. S p od ziew ało  się on o  od  nich 
obrony zagrożonej przez Rusinów p o l­
skości. Ładnie ta obrona w yglądała . D o  
czasów  (905 roku endeków  praw ie że  
nie b yło  w  M ałopolsce. D latego też nie 
by(ó walk n arod ow ościow ych . D latego  
lw o w scy  greho-hatolicy  czuli się prze­
w ażnie Polakam i. Na 24 tysięcy  gr. kato­
lików  orzeszło p o ło w a  przyznała się d o  
polskości, nawet w niektórych cerkw iach  
(np. na Ł yczak ow ie) jeszcze d o  1906 ro­
ku o d b y w a ły  się tylko polskie, nabożeń­
stwa.

A ż  przyszli endecy . R ozpętali szo w i­
nizm ob rządkow y, w yzn an iow y  i p o czę ­
li od m aw iać greho-katolikom  prawa d o  
polskości, dosłow nie od gan iać o d  p o l­
skich tow arzystw . Otrzymane od  pew n e­
go  ob yw atela  10.000 koron na akcję 
uświadom ienia greko-katolików  P olaków  
ów czesn a  redakcja „Słow a Polskiego"  
oddała  „pryncypialnie" na zupełnie inne 
cele. Endekom dzielnie pom agali ich pa­
chołkow ie czarniejsi blerybali i inne pra­
w ico w e ugrupow ania, ba, z pom ocą  
przyszli im socjaliści. Odtąd rozpoczęła  
się szybka ukrainizacja L w ow a, procent 
P olaków  w śród grebo-katolików  spadł 
d o  1 ją i topnieje nadal.

Mimo 700-letn iego pobytu w P olsce ż y ­
dzi n ic czują się  Polakam i, m ów ią w w ię­
kszości P" niem iecku lub rosyjsku, ję z y ­
kami narodów  które ich w ygnały, a nie po 
polsku, językiem  narodu, który ich p rzy ­
garnął. D ążeniem  naszem , hy Polska była  
jednolitem  narodowo państw em , w zm ocnie­
n ie  polskości tak, by dorów nała liczeb n ie  
innym  narodom  E uropy, za którym i d z ię ­
ki rozbiorom  cofnęła się  w ty ł.

G dyby w ięc 3 m iljony żydów opuściło  
P olsk ę, a w ich m iejsce przybyło  3 rniljo- 
n y  P olaków , byłoby to w alnym  krokiem  
naprzód do spolszczenia  Polski i naszego  
w zm ocnienia gospodarczego Z najw iększą  
-więc ochotą m ożem y popierać dążenia ż y ­
dów  do em igracji do Pfclestyny, żyw iołu  
w najlepszym  razie „neutralnego , obojęt­
nego dla Polsk i, m ającego jednak w swych  
rękach kapitał, dom y, handel, i w dużej 
m ierze przem ysł, Ich m iejsce m uszą zająć 
Polacy . Nie U kraińcy, B iałorusin i, L itw ini, 
N iem cy. W szystk ie te terytoria lne m niej­
szości narodow e są tysiąckroć groźniejsze  
od żydów  dla naszej przyszłości i sp o isto ­
ści Taństw a p olsk iego , będąc narzędziem  
hitleryzm u w P o lsce  i na których  pom oc 
i zdradę N iem cy liczą  na w ypadek w ojny. 
Te m niejszości starają  się przez swój na­
cjonalizm  szkodzić naszem u państw u, na­
szym  dążeniom  do rozwoju i potęgi.

Nasi super-antyscm ici podsuw ają sp o łe­
czeństw u  i przeszczep iają na nasz grunt 
recepty h itlerow sk ie. Z w ielką radością  
np. ogłaszają  w iadom ości o usuw an.u  sk le ­
pów  żydow skich  a rozwoju w ich m iejsce

sim y ten płom ienny znak na o tu ch ę,u św ia­
dom ienie Polaków  -o w ielkiej m isji — me- 
sjam źm ie polskim , o przynależności do 
sław nego jio lsk iego N arodu, którem u  
w E urojłie pisana wielka, św ietlana p rzy sz ­
łość.

Po tak gruntownej pracy endeków  nie 
pozn ałb yś dzisiaj L w ow a. Z niszczał d o  
tego  stopnia, że dziś hajdarraoy ośm ie­
lają się ..op an ow yw ać ulicę". Znikli gr. kat. 
Lisiewicze. M akow icze. a przyszli zuf?ra- 
■ nszczem  Kossaki, Z yblib iew icze i cała 
falanga renegatów polsk iego narodu. I to 
dzięki „narodowej" pracy endeków .

P odobny w ynik „pracy narodowej"  
marny w  b.- zaborze rosyjskim. Tu endecy  
sw oją nietolerancją religijną d op row ad zi­
li d o  zagnieżdżenia się hajdam aków  na 
Podlasiu i C hełm szczyźnie w śród najlep­
szych  ongiś syn ów  Polski. Dalej odepchnę- 

praw osław nych  Polaków , patrząc sp o ­
kojnie na ich ukrainizację i rusyfikację,

Spolszczeń
Największą tragedją polsk iego narodu  

jest to , że  w ciśn ięty m iędzy d w ie potęgi 
narodow e: niem iecko-protrstancbą na za  
ch od zie i rusko-praw osław ną na w sch o­
dzie, sam me posiada równie odrębnego 
charakteru narodowo-wyznaniowego.

Zą naszą zachodnią ścianą istnieje 
zw arty blok niemiecki, ew angelick iego  
w yznania z niemieckim językiem w na­
bożeństw ach, na w schodzie Ruś uv o g ó l­
ności) ze znacjonalizow anym  kościol ;u 
praw osław nym  i gr. katolickim, z liturgią 
w praw dzie starosłowiańską, ale d V  
gruntownie a sam ow oln ie zru sk ó o u  j. 
K ościoły te dzięki zrozumiałej dla I nm

ukraińskich kooperatyw . U suw anie żydów  
po to, aby w ich m iejsce rozp an oszy ł się  
ukrainizm , czy inny nacjonalizm , pom a­
gan ie  mu do opanow yw ania m iast i m ia­
st-tczok, dzisiaj zażydzonyeh , ale jednak  
nie ukraińskich i bądź co bądź noszących  
charakter k u ltu ra ln y  polski, pom aganie, 
by w m iejsce m iijona żydów  w C zerw ień­
skiej Ziem i w zm ocnił sio  ukrainizm  m iljo- 
nem  p olakożerczego m ieszczaństw a — jest 
zbrodnią narodow ą i zdradą p olskości. Je­
żeli Ukraińcy na rozkaz sw oich h itlerow ­
skich  panów  n iszczą gw ałtam i żydów, to 
my n ie  pójdziem y na taką robotę, nie pój­
dziem y w jednym  szeregu  z „ehrześcijań- 
sk in r il Ukraińcami- Żyd n ie jest takim  
w rogiem  naszym , jak N iem iec, B iałorusin, 
U krainiec. M ówimy oczyw iście  o ukraiń- 
cacn, a nie R usinach, czujących się n aro­
dowo P olakam i i nie m ających z ukrai- 
nizm em  i separatyzm em  nic w spólnego.

W P o lsce  stosunki są zgoła  niepodobne  
do niem ieckich. Mamy aż 33°fó narodo­
wych m niejszości, w tern 10°/0 żydów. N a­
raz ze w szystk iem i nie m ożem y wojować. 
Nie w olno bezm yśln ie naśladow ać h it le ­
ryzm u. W pierw  należ.y odzyskać od tery ­
torialnych  m niejszości słow iańskich  nasze  
narodow e straty i doprow adzić do n a ro ­
dow ego stanu posiadania z czasów  roz­
biorów. Dopiero gd y  odzyskam y straty  za­
dane. nam przez zaborców , gd y  pokskość 
będzie tak silną procentow o, jak w Niem - 
czecji n iem czyzna, w ów czas m ożem y p o ­
m yśleć o tych żydach, którzy nie izu ją  
się  Polakam i.

ale teraz już d oszę$^ «tk : *tue irak -za c a r ­
skich czasów . -A*# .

W b zab orze jpruskim udają endecy' 
wielkich ob roń ców  polsko'ci. Tymczasem  
tylko dzięki ni ni straciliśmy ew angelickich  
M azurów pruskich i Łużyczan, ł tak w szę­
d zie  bez końca!

Endecja to ni:e jest ruch narodow y, Zaś 
m ało im d o  iego  tytułu. W ielki ich 
prorok 5t. Grabski (no i oni) o d żeg n y ­
w ał się od  Mińska i K im jeńca P odolsk ie­
go  w  czasie pokoju; r\ skiego, jak: lijabel 
od św ięconej w o d y . N ie ' chcieli Polski 
potężnej. Mimo tych w szystkich „zasług" 
en d ecy  dzisiaj zaw zięcie  robią „narodo­
wą" o p o zy cję  i krzyczą na całe gardło, 
że tylko oni w  P olsce jedynie narodow i, 
pałrjoci. Nic u nich jednak tw órczego, 
ty lko narod ow v nihilizfń.

Niestety, d o ść  d uży  odłam  m łodzieży  
akadem ickiej zalicza się d o  endecji i p o ­
krew nych ugrupow ań. Robi znane burdy 
i aw antury — bezpłodne, głupie.

Czas d opraw d y, by „narodowa" m łó­
dź eż otw orzyła  nareszcie o czy . C zas.b y  
o czy śc ić  ruch n arod ow y z, tak szkodli­
w e g o  dla spraw y polskiej kierunku, jak 
endecja.

ie liturgji.
Iiturgji, są z narodem  bardzo silnie zw ią­
zane, i stanow ią jego niesłychaną siłę  
ekspanzyw ną. Tym czasem  w  Polsce ko­
ściół ma charakter kosmopolityczny, n iep o l­
ski i język łaciński w  liturgji. Język ten 
niezrozumiały dla ludu, jest p rzyczyną  
upa, ki, religijności, i ©ralności i przy­
czyną w yn arod ow ię ńa naszego.

Protestantyzm z niemieckim językiem  
w  n bożeństw ach zadał polskości i sło- 
w  .ui twu ś iert Iny cios. ni racząc w c ią ­
gu dw óch  w iek ów  doszczętnie w szystko  
i i g-runięcT dzisiejszej Polski. Na tern 
v z -nniu wzrosła notęga niemiecka i ona  
j .. podporą n iem czy-..y  w  kraju i za - 
gr.micą. Praw osław ie i o b izą  iek  gr. bał,. • 
dzięki zrozumiaScj liturgji i nadm iarowi 
księży, gdyż ich nie obow iązuje celibat, 
zniszczyły w XVI. w . miljony osadników 
z M azowsza. P od ole i W ołyń b y ło  nimi 
tak zasiane, że m ow ę polską w  tych zie­
miach b yło  słychać więcej niż ruską. 
W szystko to zginęło, utonęło w morzu  
ruskiem, gd yż osad nicy  poszli tam bez 
poisbiej liturgji bez polsk iego księdza, 
których był brak z powodu c< iibatii. Tak  
zn iszczy ła  się odw ieczn ie polska Żierńia 
Czerwieńska, Nadbuże, Polesie i inne.

Jak obliczają, 9[io ludności niskiej na 
Podolu, W ołyniu i Ukrainie to zn iszcze ­
ni osad nicy  z M azow sza. Ten zab ójczy  
dla polskości stan istnieje po  dziś dzień  
i niema sposobu na polepszenie, jak d łu­
go  praw osław ie i cerkiew  grecko-kato- 
heka, będą uprzywilejowane w  stosunku  
d o  kościoła  rzym sko-bat. przez n arod o­
w y  język w  liturgji i m ałżeństwo księży  
i jak d ługo p olskość będzie ograniczoną  
tylko d o  katolicyzm u w  lać. obrządku. 
Nasz obrządek jest bezsilnym  i w cale  
nas nie broni przed w ynarodow ien iem .

Stan ten coraz bardziej zm ienia się 
na naszą niekorzyść. A by nas osłabić, 
niem ieccy p o litycy  trzęsący W atykanem  
w ygotow ali plan odpolszczen ia  naw et 
kościoła kai. w  Polsce. Atak przypuścili 
z d w óch  stron .naraz. W ymyślili nowy 
obrządek „bizantyński [, aby o d c ią ć  pra­
w osław nym  pow rót d o  polskiego kato­
licyzm u i z obrządku tego  zrobili naro­
d o w y  kośció ł białoruski. Ostatnio w zięli 
się naw et d o  łacińskiego obrządku i na­
kazali jego zbiałoruszczenie, c o  im się 
udaje dzięki pozyskaniu w  czasie oku­
pacji niemieckiej kilku księży, rów nic za ­
przedanych antypolskiej polityce niem iec­
kiej, jak Ukraińcy. W ten sp osób  kośpiół 
lać. obrządku odpolszcza się, i traci ok rzy­
czany zresztą charakter ostoji polskości

rmimm ■ —     m m wm I W — i

O c z y ś c i ć  ruch narodowy z  endecji.

Jakie stanowisko w kwestji żydows t i j j
zajmuje P. P. N-S,?
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Kuj.n ^iiiyst. niemiecki to  ruch
z a .... JibrtHini.id.cju ce rkw i praw osław ne] .  
Mą?o. tm rruszy iónej liturgji.s taros łów iań -  
jtóoj. ohca s t ^ f a s t  niej w n ro w a d z ić  j ł -  
zyb  n i . ,v ński_i gwałtem,, jaknajpóspiesz- 

f e j a  prręrobić* lpclność na ,  W ołyniu '.i  P o ­
lesiu. na U kra ińców . Ma to w y łą c in ie  cel 
pplitycznY. w bicie  raz  n a  zaWsze blina 
między; p ra w o s ław ie  t polskość. .C harak ­
te rys tyczne  d la  u p ad k u  myśli polskiej, że 
nibt nie m ów i o  polonizacji cerkwi ch o ć b y  
d la  P o la k ó w  p raw o s ław n y ch ,  ch o ć  k a ż ­
dy, wie. żt p o p j t r a n ie  ubra in izm u to  os ła ­
bienie Polski, to  p ra c a  d la  niemieckich 
p la n ó w  (ozbio.ru Polski. Na tę g ro zę  p a ­
nuje u nas  g ro b o w a  cisza. Rnde y, leń 
ślepy niewolnik W a ty k a n u  o p a n o w a n e g o  
przez Niemców i k lerykali p rz y p a tru ję  
się z. t ę p a w a  g łupo tę  tym  niemieckim 
p a lco m , tej b.ezczelnei h ec y  antypolskiej 
n a  naszej ziemi i ani s łówkiem  nie p r o ­
testuję.

T ak  dale j  Wyć nie m oże. Musi zaiknęe 
uprzywilejowanie Rusinów, R u m u n ó w  i in­
nych  narodów- w  kościele katolickim, 
majat ch narodowe języki liturgiczne i mał­
żeństwo księży. Specjaln ie  m y P o la c y  m u ­
simy p r z e d a ć  b y ć  najbardz ie j  k r z y w d z o ­
nym n a ro d e m  w  koście le  katolickim . Mu­
si us tać  g ra n a  z n am i ohydna komedja 
odnośn ie  d o  o d m o w y  m ian o w an ia  p o l ­
skich b isk u p ó w  w  Ą m cryce  i n a rzu can ia  
nam  N iem ców . Nie ch cem y  w sp ó ln y ch  
b isk u p ó w  ani parafij z innymi na ro d am i,  
p o d o b n ie  jak  ich nie m aję  Rusini. Prze- 
dew szystb iem  zaś, id ąc  p o  myśli n ie d a w ­
neg o  z jazdu  l i turgicznego w  Belgji, na  
k tó ry m  bs. V eys  i inni d la  c e ló w  religij­
n eg o  podn ies ien ia  ludu zadali  w p r o w a ­
dzen ia  r u r o  1 o w y c h  ję zy k ó w  w  liturgji, 
m y  P o lacy ,  zn a jd u jęcy  się w  o sob liw ych  
a n ieko rzys tnych  w a ru n k a c h  w y z n an io -  
w o -p o li ty czn y ch ,  w  p ierw szej linji d  V 
m a g a m y  się języka polskiego w miejsce ła ­
ciny w e m szy i n ab o ż eń s tw ac h  d o d a t k o ­
w ych , dalej zniesienia celibatu n aszeg o  
d u ch o w ie ń s tw a .

G d y b y ś m y  byli te p r a w a  o trzym ali  
w  XVI wieku, nie by libyśm y  legli w  s tar 
ciu  z pi aw oslaw iem , nie byłoby rozbiorów 
Polski, bow iem . R osja  nie, m ia łaby  celu 
z a g a rn ia ć  n a sz y ch  o b s z a r ó w  w sc h o d r ic h ,  
gd yż b y ły b y  o n e  w  w ię k s z o ś c i . polskie 
Jz ięk ;  polskiej liturgji-

fele M odrzew skich  i O rzechow skich  
polszczenia kościoła  w z n a w ia  polski n a ­

r o d o w y  socjalizm-

R ó w n o cześn ie  z kościo łem  łacińskim 
musi zos tać  spolszc.zonem p ra w o s ław ie  
i wszelkie inne w y zn an ia , '  gdz ie  p izeja-  
w ia  się d ąż n o ść  do, w p ro w a d z e n ia  n a ­
ro d o w e g o  języka. Ż ad n e  w y z n an ie  nie 
m oże  b v ć  osto ja  an typo lsk ich  k n o w a ń  
i p o li ty czn a  ag e n tu rę  zag ran iczn y ch  p o ­
tęg. Kościół w  Polsce musi b y ć  podporą 
Państwa i po lsk iego  naro d u .  My Polacy; 
m am y  w ielka  misję do spełnienia na w sc h o ­
dzie, i p o d  g ro z ę  u tra ty  n iepodległości 
nie w o ln o  nam  u s tęp o w a ć  3 d o ty ch cz as  
za jm o w a n y c h  p lacó w ek  — ku z a c h o ­
dow i.

Jak  na iunein  m iejscu  p o d a jem y , H itler  
nie stworzył nie oryginalnego, bow iem  pro­
gram  sw ojej partji z a p o ży czy ł z p o lsk ich  
w zo ró w , k tó re  w y k o sz la w ił w  duchu  
ju n k rów  p ru sk ich , w duchu odw etu .

Mimo jednak tego . że  n arod ow y  s o ­
cja lizm  is tn ia ł w P o lsc e  już d aw n iej, bo 
w  1918 r. o sta teczn ie  sk r y sta liz o w a n y  
w' sierp n iu  ub. roku jaKo „P. P. N .-S .“ 
(P o lsk a  Partja N a ro d o w o -S o cja lis ty czn a )  
p ew n e jed n o stk i z d a w n eg o  N. P. R-u, 
w  K tórem  n iczeg o  d ob rego  n ie  zro b iły , 
o szo ło m io n e  su k cesa m i h itero w có w , p o­
za z d r o śc iły  im  teg o  i p ró b o w a ły  n ied a w ­
n o  rzek o m o  p ierw sze  p rzeszczep ić  n aro ­
d o w y  socja lizm  do P o lsk i, tw o rzą c  w  
K a tow icach  „N arodow o - S o c ja lis ty czn ą  
P artję  R obotniczą*4, od m ian ę  N P. R-ru.

T ym  czy n em  jed n o stk i te  o śm ie sz y ły  
s ię  gru n tow n ie . P rzeszczep ia n ie  n azw y, 
k tóra  już oddaw na is tn ie je , a je sz c z e  
w ięcej k ary k a tu ry  p rogram u h itlero w ­
sk ie g o  do s ło w ia ń sk ie j  P o lsk i, to  ni przy­
s z y ł  ni p rzy ła ta ł. W h itlery zm ie  tch n ie  
duch  zab orczy , bru ta ln y , b arb arzyń sk i, 
głoszący pogardę dla n ie -N iem ców , u w a ­
ża ją cy  in n y ch  a z w ła sz c z a  n as P o lak ów  
za  n iższy  g a tu n ek  ludzi.

Cóż w ię c  m ożn a  zaczern ąć  z te g o  b ru ­
ta ln e g o  program u do s to su n k ó w  p o lsk ich ?  
S am ą n a z w ę ?  A leż  on a  już is tn ie je  w 
P o lsc e , is tn ie je  n asz ruch n arod ow o-soc- 
ja lis ty czn y , k tóry  s ię  nie rozb ił, n ie  b y ­
ło  rozłam u i w o g ó le  nikt n ie  z o sta ł p rzez, 
n as u p o w a żn io n y  do w y stęp o w a n ia  im ie ­
n iem  nar. socja lizm u . N ie m oże każdy, 
kom u s ię  to sp od ob a, w y stęp o w a ć  w na- 
szem  im ien iu , có żb y  to bow iem  b y ła  za  m e­
tod a  konkurencji.

P o  d ru g ie : Partja, która w zorem  hit­
lerowców, p rzy ję ła  ty lk o  ich  n a zw ę  „ n a ­
rod ow ych  socja listów " , a program  to  
czysta woda, po prosto brak  program u

czy n i w ie lk ą  krzyw dę p o lsk iej durnie 
n arodow ej i w ew n ętrzn ym  stosu n k om  
p o lity czn y m  w P o lsc e . Nić dziwnego* że  
na tak i brak program u ani na „ w iśn ió w ­
kę'* nie 'dali s ię  ludzie  z łap ać i partyjka  
ta rozb iła  s ię  już po m iesiącu , -gor­
sza  p rzew ó d cy  jej za czy n a ją  so b ie  z a ­
rzucać' po sąd ach , że na tę ro b o tę  do­
sta li p ien iąd ze i k iero w n ik ó w  z.. N iem iec..

Istn a  m askarada. Z am ało w y stą p ić  z  
n a zw ą , trzeb a  dać program , do te g o  
d o sto so w a n y  do P o lsk i. Czy m oże  p ro ­
gram  za stą p ię  „wiśniowe koszulki4'? To  
n o w y  dow ód b e z m y śln o śc i tw ó rcó w  tej 
partyjk i ś lą sk ie j . Cóż ma w sp ó ln eg o  ten  
k o lo r  z n aszą  tradycją lub  ch arak terem  
n a ro d o w y m ?  Z u p ełn ie  d ob rze za m ia st  
„ w iśn ió w k i” m o g li byli tw ó rcy  przyjąć  
„cytrynów kę"  lub  „pom arańczów kę" .

A w r e s z c ie : M oże program em  je s t  an­
tyrządowe, czy-jak  sam i p ow iad ają  ;,anty- 
san acyjn e"  n a s ta w ie n ie  tych  rżek o n iy ćh  
„nar. so c ja lis tó w " ?  A leż  n iech  lep ie j  
tk w ią  nadal w en d ecji c ż y  w N P. R-rzfe, 
b o  tam  zn ajd ą  z w o len n ik ó w  le g o  s w o ­
je g o  „program u", a le  n ie  w śród  rob ot­
n ik ów , ani w śród  m łod zieży . R adykńlno- 
n arod ow a jej c z ę ść  n ie  p ó jd z ie 'n ń  lep  
„antysanacyjnych" ' h a se ł, bo in n y ćh  s ię  
tam  n ie  d oszu k a  (prócz a n ty sem ity zm u ).

N asi .en d ecy  i su p er -a n ty srm ic i O lśnie­
ni są  h itleryzm em , N ie chcą  w id z ieć  j e ­
go- g ro z y  dla^ P o lsk i, JEii.opy, i k p ltu ry . 
Z am iast tęp ić  g o  i g ło s ić  k ru cja tę’ p rze­
ciw  b arb arzyń stw u  h itleryzm u, o tw a rc ie  
s ię  nim  za ch w y ca ją , ch w a lą  go  i u sp ra­
w ied liw ia ją

B yć m o że , że je sz c z e  in p e  jed n o stk i 
zech cą  p rób ow ać robić in teres  na „h it­
leryzm ie"  i tw orzyć istn iejącą(D  już p artję  
n a ro d o w o -so c ja lis ty czn ą , a ie  zap ew n ia ­
m y ich , że sp o tk a  ich tcn sa in  sm u tn y  
lo s, co  .o:iSfiuro\vcó\v zę Ś ląsk a .

Czerwonostalowy %tr ój
narodowego o iredsem a.

F a sz y s to w sk ie  u gru p ow an ia  p rzyb ra ły  
w każdym  kraju o sob n i b arw y  partyjne — 
zw ła szcza  k o lo ro w e  k oszu lo , jak o  c z ę śc i  
p a rty jn eg o  um undurow aniu .

P o lscy  n aródbw i-spu iu iiści jako zu p e ł­
n ie sa m o d zie ln y  i o ry g in a ln y  k ierunek  
p o lity czn y , p o w sta ły  je sz c z e  przed w sz e l­
kim i fa szy zm a m i i innym i n acjon a lizm a­
m i, obrali jak o sw ó i party i,*™ s/d tndar: 
czerw o n y  z b ia łą  s ia ro p o isk ą  sw a sty k ą  
pośrod k u  i tak ąż ó o zn a k ę  — a jako sw ój 
kotor: c zerw o n o sta lo w y .

K olor ten ma sw o je  h is to r y c z n e  i id e ­
o w e  u za sa d n ien ie , P olski n a ro d o w y  so ­
cja lizm  propaguje m, i. ro zb u d zen ie  na 
n o w o  p o lsk ie g o  du ch a r y cersk ieg o  z cza­
só w  n a jw ię k sz e g o  je g o  rozk w itu  i n a j­
w ię k sz e g o  tery to r ja ln eg o  za s ię g u  w p ły ­
w ów  :— tych  tw órców  p o lsk ie j p o tęg i

smmmm

Antysemityzm w Niemczech
i jego  naśladowanie w  Polsce,

Jako g łów nych  w inowajców kapitu lacji 
Niam iee w obec zw ycięsk iej E uropy zachoa  
niej uw ażają h itlerow cy  żydów  i m arksi­
stów  (socjalistów  i kom unistów ), którzy  
przez defetyzm , rew olucję, obalenie cesar­
stwa i przyjęcie traktatu  w ersalsk iego  
przyczyn ić  się  m ieli do upadku i hańby  
Niem iec. N ależy  w ięc ich jako w rogów  na­
rodu n iem ieck iego  usunąć z pow ierzchni 
ziemi... na razie  n iem ieckiej.

Ponadto w ysunęli h itlerow cy przeciw  ży ­

dom argum ent, że ton żyw ioł, opanowujący  
w dużej m ierze życie  gospodarcze i u m y­
słow e (zw łaszcza prasę) N iem iec i głów na  
podpora m arksizm u, jest w zasadzie jako 
obca rasa szkodliw y dla czystości „pół­
nocnej’ . germ ańskiej rasy „panów, wład- 
eów “, n ieb ieskookich , w ysokich blondynów  
stw orzonych do rządzenia św iatem . Gdy 
ty lk o  — rozum ują hitlerow cy —  rasa g e r ­
m ańska oczyści s ię  z dom ieszki obcej n ie ­
szlachetnej krwi, dawniej rasy  krótkogłuw -

poli yczn ej. Id ea łem  n aszym  s ła w n e  ry ­
cerstw o  z pod G runw aldu, K irchliohnn, 
C nocim ia i W iednia. S ta lo w y m  b y ł strój 
ry cerza  n a sz e g o  cza su  w ojny i ta k ie g o ż  
bo sz a r e g o  koloru strój jeg o  p rzy  p ługu  
c z v  w oom u. Przyjm ujem y w ięc sy m b o li­
czn ie  k o lor sta lo w y  dla uv\ y datn ień ia  id eji 
w zn o w ien ia  p o lsk ie j tradycji ry cersk ie j.

N ie je s te śm y  jed n ak  organizac ją w o j­
sk o w ą , czy  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w e g o . 
J e s te śm y  organ izacją  sp o łeczn ą . Do b ar­
w y  w ię c  s ta lo w ej d od a liśm y  kolor, o zn a ­
cza ją cy  ch a ra k ter  sp o łe c z n y  n a szeg o  ru­
chu, k o lo r  rad yk alizm u  s p o łe c z n e g o  —  
a w ięc  czerw ień . R ad yk alizm  sp o łe c z n y  
z id eą  r y c e r sk o śc i n iero zerw a ln ie  z łą ­
czo n e , czerw ień  i s ta l w  jed n o śc i — c z y li  
„ czerw o n a  s ta l“, o to  n asz  kolor, o to  bar- 
w a p o lsk ie g o  n a ro d o w eg o  so cja lizm u .

N iech  od żyje  w sta li p o lsk a  s ła w a  ry ­
c ersk a , w sk rzeszan a  g on ju szem  W od za  
N arodu J ó zefa  P iłsu d sk ie g o  —  n iech aj 
czerw ień  u su n ie  k rzy w d y  p o lsk ic h  pra­
cu jących  w arstw  sp o łeczn y ch . N iechaj 
n a sz  k o lo r  ry c e r sk o  sp o łeczn y  i n ow e  
hasło ; „ czerw o n a  s ta l“ za w ła d n ie  p o l­
sk im  lu d em  ro b o czy m  i ch ło p sk im  — p o l­
sk i strój pracujących  w a rstw , ozn ak a  
zrów n an ia  w szy stk ich  P olaków : C zerw o-  
n o sta lo w a  k o sz u la  n arod ow o  - so c ja li­
styczn a .

eów ze wschodu, a obecnie żydów , w ów ­
czas z pow rotem  rasa germ ańska odzyska  
eeehy swoje „panów", t. j. zdobyw ozość  
(historja nazw ała to „najazdami barba
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rzyńców  z północy), żelazną w olę, siłę, k tó ­
re, zatraciła  p#'zezr zm ieszanie z innem i ra­
sam i. W tedy znowu N iem cy zapanują nad  
św iatem . N ależy rów nież d latego  tęp ić  obce  
rasy w  N iem czech, zw łaszcza żydów , za­
przeczen ie w ojow niczych cech germ ańskich.

N iem ieckie w yw ody są fantastycznem  
m ajaczeniem  ślep ego  o koloraeh. N iem com  
im ponują ludy .skandynawskie, w ysok iego  
w zrostu, d h igog low e, w ięc uważaj i, że  
i N iem cy pow inni m ieć te ceeny. T ym cza­
sem  ludność n iem iecka n ie jest w cale wy, 
soką, z w yjątkiem  ludności nad B ałtyk iem -

U pływ a w łaśn ie 13 lat od chw ili jak 
w grudniu  1318 roku założonem  zostało  
w K rakow ie „P olsk ie Stronnictw o Narodo- 
w o-S ocja listyczn e- . W łaśnie P olska pow sta­
ła. O dczuwano konieczność, n iezbędną po­
trzebę now ego stronnictw a, n iezw iązanego  
żadnym i węzłam i z n iew olą, w szczegó ln o­
ści osobam i posłów  z ' duchem dawnych  
parlam entów  państw  zaborczych, ani d e­
klaracjam i stronnictw  lojalności wobec 
zaborców . Potrzeba było  zupełn ie n ieza ­
leżn ego  now ego program u sp o łeczn o-p o li­
tycznego, odpow iadającego p sych ice i du ­
szy  w oln ego już N arodu polsk iego , jego  
dążeniom  do odzyskania dawnej politycz  
nej p otęg i, stanow iska przew odnika naro­
dów w  E uropie, p ioniera w olności.

a w ięc zn iem czonych  Polaków , k tórzy  jak 
w ogóle w iększość polskiej ludności, jest' 
w ysok iego wzrostu.

Ludność w N iem czech jest praw ie w zu ­
pełności czysta  narodow o, obcych  jest. ty p  
ko l*/o żydów  i około  1 i pół°/„  P olaków  
i n ieco innych . Z tak drobnym  procentem  
nie potrzebow ali się  N iem cy liczyć. Po- 
prostu  w ygnali —  rzekom o „nieczystych", 
ale ty lko  żydów  w schodnich, pochodzących  
z Polsk i, reszta żydów  jako obyw atele n ie ­
m ieccy pozostała, chyba że sam i uciekli 
przed grozą  obozów  koncentracyjnych.

C. d. n.

I oto znaleźli się  ludzie, k tórzy  w idząc 
m ałostkow ość socjalistów  i ludow ców  
w spraw ie naszych granic, przyjm ujących  
narzucony przez zaborców  jjodział narodu  
p olsk iego  na „Polaków" i nowe już. sztu cz­
nie stw orzono narody, jak także n iedołę­
stw o p o lityczn e i zacofanie społeczne dru­
giej części narodu, „jedynych pan-jotów" 
endeków, p rzystąp ili do szerzenia nowych  
m yśli: m ocarstw ow ych polityi /.nie i rad y­
kalnych społeczn ie —  pracy państwfcwo- 
'w órczej w szystk ich  warstw społecznych  
dotąd stojących na uboczni pośw iecenia  
w szystk iego  dla dobra i w ielkości O jczyz­
ny i pom ocy W odzowi Narodu i 'twórcy 
N iepod ległości, zrów nania w szystkich oby- 
w ateli-Polaków  w praw ie do życia.

D robna garstka i bez żadnych środków  
rozpoczęła  pracę. P ociągn ięci świcżoóeią, 
i idealizm em  program u znaleźli s ię  wkrót ­
ce liczn i zw olenn icy  —  oddani soroem i d u ­
szą  spraw ie narodow o-socjalistycznej.-M ie­
liśm y pew ność zdobycia m andatu do Sejm u. 
Ale celem  naszym  było  n ie  rozbijać i-Ju k  
już sk łóconego społeczeństw a, ani praca  
w bezdusznym  i gadatliw ym  Sejmie., ale- 
praca wśród N arodu i dlii N arodu, co  też  
w osobnej odezw ie w yborezej p od k reśli­
liśm y.

Tym czasem  walka obrończa trw ała-Z  sz e ­
regów  partji odeszła w krótce cała m ło ­
dzież —  pod broń. P racę organizacji- ch w i­
low o w strzym ano. W ielu członków  partyj­
nych n ie w róciło z. wojny, organizacja  
zdziesiątkow ana. Nie prędko podjęto p ró ­
bę w znow ienia dzia ła lności partji. S ta ra ­
nia t e  zosta ły  uw ieńczono s kurkiem d op ie­
ro niedaw no, gd y  w lee ie  1932 r partję  
w znow iono ze zm ienioną nazw ą „P olska  
Partja Nar Soc.‘‘ p od  znakiem  białej sw a s­
tyki na ezer wonem  polu, w k tórym  sw astyka « 
i b ia ły  kolor oznacza charakter nnródow y  
rzerw ony zaś radykalizm  społeczny.

Grudzień 1918 r. przeszed ł do h is  urp 
polsk iego i w ogóle narodow ego socjalizmu,. 
R zuciliśm y N arodow i j E uropie now e ideje, 
dotąd nieznane i trudne do zrozum ien ia: 
pogodzen ie nacjonalizm u z socjalizm em  —- 
nowe hasła na podniesien ie doli p roletar­
iatu polsk iego i w skrzeszenia potęgi Na.ru- 

■du i Państ wa P olskiego, z których to m o­
g li zaczerpnąć dl i tw o ic h  narodów  pełna  
gar.śeia obcy - -  włoski faszyzm  i n iem iec­
ki h itleryzm

Z wiarą w twórcza moc naszej ideji 
idziem y znów w przyszłość, która m usi 
być naszą.

Na 15-lecie
polskiego narodowego socjalizmu.

jW sprawie wyborów
U k azan ie s ię  „S w astyk i"  zesz ło  s ię  

p rzy p a d k o w o  z wyboram i do zarzadów  
gm in n ych , w  sz c z e g ó ln o śc i do R ady M iej­
sk iej w K rakow ie. Jak  przy w yb orach  
do Sejinu tak i tu s ta ją  p rzec iw  so b ie  
d w ie  strop y: b lok  p rorzad ow y  i o p o z y ­
cja  pod  najrozm aits7em i p o sta c ia m i. Nie 
zajm ujem y s ię  czy n n ie  w yboram i, p ra g ­
n iem y  na tetu m ie jscu  jed y n ie  w y ja śn ić , 
c z e g o  m y żądam y od  tych  w yb orów . Abv 
w yb rać m ięd zy  jedną a drugą stron ą , n a­
leży  zdać so b ie  sp ra w ę, co  zrobili jedni 
i drudzy :

1) d la E olsk i i u n arod ow ien ia  m as,
2) dla p op raw y  d o li pracujących  

w arstw .
P od  tym  kątem  w id zen ia  o sąd zając  

sp raw ę d o jd z iem y  uo p rzek on an ia , że

n ie  w io le  nam  d a ł ok res rządów  przed-  
m ajow ych , a w ięc  d z is ie jsze j op ozycji.. 
Z aniedbano polska, p o lityk ę  za gran iczn ą  
i w ie le  w sk u tek  te g o  stracon o , szerok ie  
m asy  nie ty lk o , ż e  n ie  u św ia d o m iły  s ię  
n arodow o, a le  u le g ły  siln em u  ro z p r z ę że ­
niu p o lity czn em u  w  sz c z e g ó ln o śc i rob ot­
n icy  k om u n izm ow i. Pod w zg lęd em  p o ­
lep szen ia  d o li p racu jących  w arstw  n ie  
zrob ion o  n ic , n ie  p rzep row ad zon o  praw ie  
żadnych  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch .

Po m aju 1926 P o lsk a  zdąża w yraźn ie  
ku p o tęd ze , rob otn ik  o p u szcza  szereg i  
k o m u u is ly c z n e  i zb liża  s ię  do resz ty  
sp o łe c z e ń stw a  jak o  rów n ou p raw n ion y  
c z ło n ek  z tej od d ali, w jak iej d otąd  ż y ł  
dla  N arodu i P a ń stw a . S z c z e g ó ln ie  w ie le

zrob iono na p o lu  u b ezp ieczeń  s p o łe c z ­
nych.

N iem a w ięc  w ą tp liw o śc i co  do w a rto ­
śc i jednej i drUgiej strony. Ze so* jati- 
sty ezn y m  i Iu d ow cow o-en d eck im  rządem  
Polska n ie  d a lek o  by za jech a ła : ro zp rzę­
żen ie  dzaęki so c ja lis to m  przy  endocKic.li 
rządach, z n isz c z e n ie  n arod ow e przy rzą ­
d zie  so c ja lis ty czn y m . Jeden k ieru n ek  
szk o d liw y  dla P o lsk i i N arodu, d iu g i d la  
sfer  pracu jących . Żaden z n ieb  nie g o ­
dzi obu  tych  k o n ieczn o śc i. D la teg o  d la  
n a s je s t  z g ó r y  po w nem , jak s ię  w y p o ­
w ied zą  w yb orcy , lom b ard zie!, że ju ż  
m am y te g o  c z ę śc io w y  d o w ó d  z d o ty c h ­
c z a so w y c h  w yb orów  w K o n gresów ce a n a ­
w e t w  tw ierd zy  en d ecji w b zab orze  
pruskim .

Odrodzenie niemieckiego grabieztwa
P o ja w iła  s ię  on egd aj w K rólew cu  

yiekaw a, a raczej b ezczeln a  k sią żk a  z w y ­
p ocin am i m ó zg o w em i ja k ieg o ś  zd z icza ­
łe g o  h itlero w ca , n ie ja k ie g o  B an sego , p ro­
feso ra  u n iw ersy te tu . T raktuje on a  ni 
m niej n i w ięce j ty lk o  o... ro zb iorze  P o l­
sk i i R osji, o cz y w iśc ie  w  celu  za w ła d n ię ­
c ia  tem i z iem iam i przez  N iem ców .

M ożnaby n ic  za jm ow ać s ię  o b łą k a n y ­
mi 7. n ien a w iśc i w y w o d a m i teg o  p r o fe ­
sora , g d y b y  n ie  fa k t, że  N iem cy  u h it­
leryzm  w  sz c z e g ó ln o śc i liczą c  na p op ar­
c ie  u k ra iń stw a  na w y p a d ek  w ojn y  zd ą­
ża o tw a rcie  d o  p o w y ż sz y c h  c e ló w  i tra ­
k tu je  je zu p e łn ie  p ow ażn ie , co  p o tw ie r ­
d z iło  ich b arb arzyń sk ie  p o stęp o w a n ie  
w  c z a s ie  o sta tn ie j w ojn y . D la teg o  ch w il­
k ę  za sta n o w im y  s ię , co nam  p rzy g o to ­
w ują N iem ca  ze  sw ym i sp rzy m ierzeń ca ­
m i i  O. U. Ń. na w yp ad ek  sw e g o  z w y ­
c ięstw a . N ie trak tu jem y ich w ię c  jako  
w yw o d ó w  ob łąk ań ca, a le  ce lo w o  prz etny- 
ś liw an ej akcji nowoczesnych H unnów -

Otóż: rozb iór  P o lsk i. Znam^r tę  b a n d y c ­

ką p io sn k ę . U w ażają, że p o n iew a ż  p o tr z e ­
bują d la s ie b ie  z iem i i n ow ych  krajów , 
n a leży  n ap aść  na są s ia d ó w  i p oprostu  
zabrać im  ich  z iem ie  i w szy stk o , co  po­
siad ają . Tak p rzec ież  p ostęp ow ali ich  
o jc o w ie  od  ty s ią c a  lat. W ieczn ie  napa­
dają i rabują. Z rabow ali nam  z iem ie  nad  
Łabą i Odrą, w yrzyn ając  ty s ią c e  n aszych  
braci. W G dańsku K rzyżacy  w ym ord o­
w ali sp o k o jn ie  10.000 P o la k ó w  w sam  
d zień  od p u stu  św . K atarzyny. Tak s z e ­
rzyli n iem czy zn ę  i sw o je  zab ory . A oni 
to  n a zy w a li n ik czem n ie  naw racan iem  na  
ch rześc ija ń stw o . N ie w id z ie li te g o  w W a­
ty k a n ie  i je sz c z e  p op iera li ten łu p ieżczy  
zakon  dając m u pieniądze ze świętopietrza 
sk ła d a n eg o  przez nas z k rw a w icy  ludu  
p o lsk ieg o .

To, co  prof. B a n se  p rop agu je, to o rd y ­
narny b an d ytyzm  polityczny: napaść na  
P olsk ę, rozeb rać ją, P o lak ów  w y sied lić  
na S yb ir  lub na b iegu n  p ó łn o cn y , albo  
w ytruć, a ich  z iem ię  rozk o lon izow ać m ię ­
dzy N iem ców . Dalej pań stw a  b a łty ck ie

p rzy łą czy ć  do N iem iec, za ś  R osji odebrać  
d o stęp  do B ałtyku , zrab ow ać P od ole . 
W ołyń  i U krainę i tam  p rzeprow adzić  
k o lo n iza cję . B y łb y  w tedy o s ią g n ię ty  id ea ł 
n iem ieck i i ukraiński: P o lsk a  zn iszczon a , 
H osja zd ru zgotan a .

Jak a  sp ec ja ln y  d ow ód  w y ż sz o śc i rasy  
n iem ieck ie j nad inne s łu ży  piau n ie m ie c ­
k i w \trucia w p r zy sz łe j  w ojn ie  B ogu d u ­
cha w innej cywilnej ludności na ty ła ch  
gazam i, b akterjam i ty fu su  i ch o lery . Oto 
kultura. C zyż n ie p o w in n y  cyw ilizow  amC  
p a ń stw a  c a łe g o  św ia ta  w y stą p ić  przeciw  
nim ? C zyż nie p ow in ien  taki w róg  lu d zk o ść  i 
razem  z h itleryzm em  i b an sd y ty zm ein  zn i­
knąć w in te r e s ie  k u ltu ry  raz na zaw sze  
z p o w ierzch n i z ie m i?

N iby cy w ilizo w a n y  c z ło w iek  prop on u ­
je  id ee , na k tóre  cz ło w iek  zżym a się  
i śc isk a  p ięść , aby mu je w yb ić  z tę p e ­
go  łb a . T rzeba p rzek a za ć  p o to m n o śc i te 
idee rab u n k ów , szerzo n e  przez p ro feso ra  
u n iw ersy te tu , a żyjącym  na p rzestrogę, 
jako id ee  n a jzw y k le jszeg o  w św ię c ie  
ban d ytyzm u  i n azw ać jt na cześć ich 
piewcy i propagatora ,,bans dytyzraem".
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